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LEKCJA
z listu drugiego św. Pawła do Korynt. . 

rozdz. 6. wiersz 1 — 6.
Bracia! Napominamy was, abyście nadaremno łaski 

Bożej nie przyjęli. Albowiem mówi: czasu przyjemnego 
wysłuchałem cię, a w dzień zbawienia ratowałem cię Oto 
teraz czas przyjemny, oto teraz dzień zbawienia! Nie da- 
wając nikomu żadnego zgorszenia, aby nie było naganione 
posługowanie nasze, ale we wszystkiem stawmy samych 
siebie jako sługi Boże w cierpliwości wielkiej, w utrapieniach 
w uciskach, w biciu, w więzieniu, w rozruchach, w pracach 
w niespaniach, w pościech, w czystości, w umiejętności, w 
nieskwapliwości, w łagodności, w Duchu św., w miłości nie- 
obłudnej, w mowie prawdy, w mocy Bożej, przez broń spra­
wiedliwości po prawicy i po lewicy; przez chwałę i zelży- 
wość, przez osławienie i dobrą sławę, jakoby zwodnicy, a 
przecież prawdziwi, jako nieznajomi, a przecież znajomi, 
jako umierający, a oio żyjemy, jako karani, a nie umorzeni 
jako smętni, lecz zawsze weseli, jako ubodzy, a wiele ubo­
gacający, jako nic nie mający, a wszystko mający.

EW ANOE' JA
św. Mateusza rozdz. 4. wiersz 1 — 11.

Onego czasu Jezus był zawiedzion na ;. u- 
szczę od Ducha, aby był kuszon od dyahła. — 
A gdy pościł czterdzieści dni i czterdzieści no­
cy, potem łaknął. 1 przystąpi wszy kusiciel, 
rzeki Mn: Jeśliś jest Syn Boży, rzecz, aby te ka­
mienie stały się chlebem. Który odpowiadaj u 
rzeki: Napisano jest, nie samym chlebem źyje 
człowiek, ale wszelkiem słowem, które pocho­
dzi z ust Bożych. Tedy Go wziął dyabeł do 
miasta świętego i postawił Go na ganku kościel­
nym i rzeki Mu: Jeśliś jest Syn Boży, spuść 
się na dół, albowiem napisano jest iż aniołom 
Swoim rozkazał o Tobie, i będą Cię na ręku 
nosić, aby snadź nie obraził o kamień nogi 
Swojej. Rzeki mu Jezus: zasię napisano jest:

A oto aniołowie, przystąpili i służyli Jemu..,

nie będziesz kusił Pana Boga twego. Wziął Go 
zaś dyabeł na górę wysoka biirdzo i ukazał Mu 
wszystkie królestwa świata i chwałę ich i rzeki 
Mu: to wszystko dam Tobie, ieśli upadłszy 11- 
czynisz mi pokłon. Tedy mu rzeki Jezus: idź 
precz szatanie! Albowiem napisano jest: Panu 
Bogu twemu kłaniać się będziesz, a Jemu Sa­
memu służyć będziesz. Tedy opuścił Go dya­
beł: a oto aniołowie przystąpili i służyli Jemu.

NAUKA
Jeśli Chrystus, jednorcdzony Syn Boży, dopuścił, aby 

Go szatan kusił, jeśli się pozwolił zaprowadzić na wysoką 
górę i szczyt kościoła, nie dziwmy się, że i das trapią różne 

pokusy: nie dziwmy się dalej, gdy czytamy w Żywotach 
Świętych Pańskich, że zły duch ich dręczył i trapił prze- 

różnemi strachami i utrapieniami. Czytamy to przecięż w 

historji pobożnego Joba, ale dowiadujemy się przytem, że 
bez dopuszczenia Bożego zły duch włoska nam z głowy nie 
zdejmie.
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czo n y k rw ią ru n ął n a z iem ię . O k azało s ię , < e  

m a n o g i zd ru zg o tan e P ó ł g o d z in y p o w y b u ch u  

ca r A lek san d er II zak o ń czy ł ży cie .

Z am o rd o w an ie ca ra p rzy czy n iło s ię d o d a l­

szeg o ty lk o w zro stu reak c ji w p o lity ce rząd u .  

W p raw d z ie w p rzed d z ień zam ach u car p o d p isa ł  

ro zk az , zatw ierd zający w n io sek re fo rm y p o li­

ty czn e j, lecz w n io sek ten n ie b y ł b y n a jm n ie j 

k o n sty tu c ją , a ju ż p o d n iu 1 4 m arca p ro jek to ­

w an a re fo rm a w o g ó le w y k reś lo n a zo stała z  

p ro g ram u . R ąd ro sy jsk i n ie g o d z ił s ię ju ż n a  

żadn e in n e re fo rm y i co raz en erg iczn ie j zaczą ł  

w alczy ć z rew o lu cją .

T ak w ięc n ad z ie je te ro ry s tó w , że z ch w ilą  

zam o rd o w an ia ca ra A lek san d ra II w y b u ch n ie  

p o w stan ie , zaw io d ły n a całe j lin ji. Ż adn y ch  

b o w iem  u stęp s tw  lu d o w i ro sy jsk iem u n ie d an o , 

a n aw et k u rs p o lity czn y rząd u zn aczn ie s ię za ­

o strzy ł aż w reszcie w n astęp n y ch d z ies ią tk ach  

la t, d o p ro w ad z ił R o sję d o trag iczn y ch w y p ad ­

k ó w . —

W  W arszaw ie o d b y ł s ię w ielk i m ięd zy n aro  d o w y k o n k u rs sk rzy p k ó w o n ag ro d ę im . A n to ­

n ieg o W ien iaw sk ieg o .
Zwycięski pochód metra

Na św. Grzegorza 
idzie zima do morza

Ś W G R Z E G O R Z W  L E G E N D Z IE  

I T R A D Y C JI

W  d n iu 1 2 m arca o b ch o d z im y p am ią tk ę św . 

G rzeg o rza W ielk ieg o , p ie rw szeg o p ap ieża teg o  

im ien ia , k tó ry rząd z ił n a S to licy A p o sto lsk iej  

w la tach 5 9 0 —  6 0 4 . Z asły n ął św . G rzeg o rz  

m . in . tem , że p o ło ży ł w iek o p o m n e zas łu g i o k o ło  

zo rg an izo w an ia k o śc ie lne j s łu żb y B o że j i ce re-  

m o n ji. Jeszcze d o d z iś d n ia u ży w an y m  je st > v 

k o śc io łach t. zw . „śp iew  g reg oriańsk i" Z eb ra ł  

b o w iem ten św iąto b liw y p ap ież s taro ży tn e m e-  

lo d je k o śc ie ln e i zap ro w adz ił je p o k o śc io łach  

p rzez co p o d n ió s ł zn aczn ie u ro czy sty ch arak ter  

n ab o żeń stw a.

Z n an ą p o w szech n ie je st leg en d a , w ed le k tó ­

re j św . G rzeg o rz o d p raw iając M szę św w k o ś ­

c ie le , k tó ry w zn ió s ł n a w zg ó rzu C eliu s w R zy ­

m ie , zob aczy ł n a o łta rzu Z b aw ic ie la u m ęczo n e ­

g o , w sta jąceg o z sa rk o fag u , z p o d n ies io n ą d o  

b ło g o sław ień stw a p raw icą . W  ten sp o só b zaz ­

n aczy ł C h ry stu s w o b ec sw eg o w y b rań ca , że  

M sza św . je s t n iew id zia ln em w p raw d z ie , a le  

p raw d z iw em p o n o w ien iem O fia ry d o k o n an e j  

n a k rzy żu , co je? t d o g m atem  n aszej w iary .

R o zp o w szech n io n ą ró w n ież je st trad y cja  

t. zw . „M szy św . g reg o rjań sk ich " Z ak o n n ik  

Ju s tu s , k tó ry w b rew  p rzep iso m  k lasz to ru p rzy ­

w łaszczy ł so b ie p ien iąd ze , zo sta ł p o śm ierc i  

p rzek lę ty p rzez p ap ieża N iem n iej jedn ak p rzez  

trzy d zieśc i d n i o d p raw iał św . G rzeg o rz M szę  

św . za zm arłeg o i w trzy d z ies ty m  d n iu u k azała  

s ię d u sza zak o n n ik a , o zn a jm ia jąc , że je st d o  

w ieczn e j szczęśliw o śc i p rzy p u szczo n ą . O d tego  

czasu is tn ie je ó w . zw y czaj o d p raw ian ia za  

zm arły ch trzy d zieści M szy św . G reg o rjańsk ich .

D zień św . G rzeg o rza m a .sw o ją trad y c ję i w  

o b y cza jach .s ta ro p o lsk ich L u d w iejsk i w ierzy ,

że w  ty m  d n iu n astęp u je p rzeło m  z irn y , że „n a  

św . G rzeg o rza id z ie z im a d o m o rza" . D aw n ie j 

o b ch o d zo n o ten d z ień p o d n azw ą: „G reg o rian k i"  

a lbo „G reg o ły " , jak o d z ień zab aw m ło d z ieży  

szk o ln ej, czcząc w  ten sp o só b zasłu g i G rzego rza  

W ielk ieg o o k o ło szerzen ia o św iaty . C h ło pcy  

szk o ln i o b ch o d zili d o m y , n io sąc ch o rąg iew k i z  

w ize ru n k iem św . G rzeg o rza . Z ab aw y te p o łą ­

czon e z m ask arad ą, b y ły tak że i p ro p ag an d ą  

n au k i szk o ln e j.

KARTA Z DZIEJÓW

WALKI Z CARATEM.

Jak zamordowano cara 
Aleksandra II?

P rzeszło p ó ł w iek u a śc iśle j m ó w iąc 5 4  

la t m ija ju ż o d ch w ili, k ied y o fia rą rew o lu cjo ­

n is tó w  ro sy jsk ich p ad ł ca r A lek san d er II . B y ło  

to d n ia 1 4 m arca 1 8 8 1 ro k u .

Ju ż d w a la ta p rzed tem za łożo n a w ro k u  

1 8 7 0 p artja rew o lu cy jn a w  R o sji, d ążąc d o o b a ­

len ia sam o dz ierżaw ia , ro zp oczęła ak ty te ro ry -  

s ty czn e i p o stan o w iła zo rg an izo w ać zam ach n a  

ży c ie cara A lek san dra C zek an o b ard zo d łu g o ,  

aż p rzy sz ła o d p ow iedn ia ch w ila , t. j. d z ień 1 4  

m arca 1 8 8 1 ro k u , w  k tó ry m  car p rze jeżd żać m ia ł 

u licam i P ete rsb u rg a , u d ając s ię n a p rzeg ląd  

w o jsk . Z am ach sam  m ia ł p rzeb ieg n astęp u jący .

( K ied y ca r z p lacu M ich ajło w sk ieg o p rze-  

। jeżd żał w k ie ru n k u w y b rzeża , rew o lu cjo n is ta

, R y sak ó w  rzu cił w  s tro n ę k arety  b o m b ę W  s tra -  

i sz liw y m w y b u ch u k ilk a o só b zo sta ło zab ity ch . 

C ar jed n ak o ca la ł, w y siad ł z p o w o zu i zb liży ł  

' s ię d o zam ach o w ca , p rzy trzy m an eg o p rzez tłu m .

W  te j chw ili jed n ak w spó ln ik R y sak o w a n iez ­

n an y n ik om u G ryn iew ieck i rzu c ił caro w i b o m b ę  

p o d n o g i. N astąp ił d ru g i w y b u ch i car zb ro -

W y daw aćb y s ię m o gło , że m iara —  to  

rzecz b ard zo p ro s ta . O t. is tn ie je so b ie i ty ­

le . C zasam i s ię w ie . że m am y sp ecja ln y  

P ań stw o w y  U rząd M iar d la cech o w an ia i b a ­

d an ia n arzęd z i m iern iczy ch , n ie k ażdem u  

jed n ak p raw d op o d o bn ie je st w iad o m e , że  

ten sk ro m n y m etr, k ilo g ram , to są w is to cie  

s tw o rzen ia b ard zo czu łe , w y m ag a jące tro ­

sk liw e j o p iek i o b słu g i, n iezliczo n y ch z jaz ­

d ó w , k o n fe ren cy j, in s ty tu cy j. P o d b ijan ie  

św ia ta p rzez jed n o lity sy s tem  m iar to p raw ­

d z iw a w alk a , w k tó re j b ro n ią —  p rzek o n y -  

w u jąca s iła a rg um en tó w i o d p o w iad an ie  

w y m o g o m  n au k o w y m . W arto p rzy p o m n ieć , 

ż e m etr zaw d z ięczam y R ew o lu c ji F ran cu s ­

k ie j, k tó ra w 1 7 9 0 ro k u p o lec iła F ran cu sk ie j  

A k ad em ji N au k u jed n o licen ie i n a jlep sze  

zo rg an izo w an ie sy s tem u m iar, celem u n ik ­

n ięc ia tru d ó w , k o m p lik acy j i b a łag an u , ja ­

k ie p o d z iś d z ień p an u ją n p . w k ra jach an -  

g lo -sask ich , k tó re sy s tem u m etry czn eg o n ie  

p rzy ję ły . S p raw ą tą zaję li s ię u czen i fran cu ­

scy M icha in i D elam b re , k tó rzy zm ierzy li 

d łu g o ść p o łu d n ik a z iem sk ieg o n a o d c in k u  

D u n k ie rk a — B arce lo na i. o trzy m aw szy  

s tąd d łu g o ść ca łeg o p o łu d n ik a , p rzy ję li za  

p o d staw ę n o w ej m iary —  m etr, część, ró w ­

n a jącą s ię jed n ej cz te rd zie sto m iljo no w ej te ­

g o ż p o łu d n ik a . Jak w y k azały p ó źn ie jsze b a ­

d an ia , o b liczen ie to n ie b y ło ze w szy stk iem  

śc is łe , p o n iew aż z iem ia je s t n ieco p rzy p łasz ­

czo n a n a o b u b iegu n ach , n ie s tan o w iąc  

id ea ln e j k u li, w k ażd y m razie s tw o rzo n o  

w ted y p la ty n o w y w zo rzec m etra , p rzech o -

w y w an y p ieczo ło w icie w p aw ilo n ie B reteu il  

zam k u S a in t C lo u d p o d P ary żem . O fic ja ln ie  

m iara ta zo sta ła p rzy ję ta w e F ran cji p rzez  

N apo leo n a w 1 8 0 1 , p o tem , jak o p o m y sł „ ja-  

k o b iń sk i“ m u siała u stąp ić za R estau rac ji i 

d o p ie ro w  1 8 4 0 w ró c iła n a d o b re .

P o d staw y w szech św ia to w e j u n ji m e ­

try czn e j 1 9 p ań stw  p o d p isa li k o n w en cję m e ­

try czn ą . S tw o rzo n o p rzy tem in s ty tu cję s ta-
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la. K om itet M iędzynarodow y, który prak ­

tycznie zbiera się co 2 lata, obecnie pod  

przew odnictwem znakom itego m atem atyka  

w łoskiego Y oltera; ciągłość pracy podtrzy ­

m uje M iędzynarodow e Biuro M iar i W ag w  

Paryżu, m ieszczące się w łaśnie w paw ilonie  

Breteuil. Biuro to działa w porozum ieniu z 

niem ieckim Reichsanstaltem . am erykań- 

skiem Bureau of Standards i angielskicm  

N ational Laboratory, celem udoskonalenia  

m etod m etrologji.

W trzech bow iem zasadniczych kierun ­

kach zm ierza działalność tej m iędzynarodo ­

w ej instytucji: 1) Pragnie rozszerzyć system  

m etryczny na w szystkie państwa św iata. 2) 

1'doskonalić i uniezależnić od jakichkolw iek  

w pływ ów w zorca oraz ulepszyć sposoby po ­

rów nyw ania icli z m iaram i użytkow em i, 

w reszcie 5) Rozszerzyć system m etryczny  

na w szystkie dziedziny w iedzy i życia.

I rzeba jeszcze w spom nieć o stw orzonej 

przez K onw encję .M etryczna W ielkiej K on ­

ferencji M iędzynarodowej, obradującej co  

sześć lat w Saint - Cloud, która przyjm uje  

i zatw ierdza projekty kom itetu, dyskutuje  

nad aktualnem i problem am i i uchw ala re ­

zolucje, w iążące na przyszłość. O statni taki 

zjazd odbył się w październiku 1935 r.

M etr m oże sobie pogratulow ać dużych  

sukcesów w podbojach terytorjalnych. O d  

1875 przyjm ują go z otw artem i ram ionam i 

nietylko państw a europejskie, lecz naw et 

egzotyczne i tak np. Japonja (1885), Chile  

i U rugw aj (1908), Sjam (1912), Turcja (1933) 

i w reszcie ostatnio Persja, A fganistan i Irak. 

N ie w szystkie jednak państw a, uznając  

m etr za m iarę legalną, dają m u jednocześnie  

m oc obow iązującą i przym usow ą, jak to  

zdecydowanie np. uczyniła Polska w roku  

1925. Podobnie ostro zabrała się do rzeczy  

Japonja, m im o, iż łączą ją ścisłe stosunki z 

A m eryką i A nglją, w których m iara ta nie  

obow iązuje. Jednak i na tern polu, w yda­

w ałby się. niezdobytem . m etr, żłobi sobie  

drogę do pow odzenia: O to np. w W ielkiej 

Brytanji m etr, a z nim kilogram jest obo ­

w iązujący dla aptekarzy, panuje też niepo ­

dzielnie w nauce, w ypierając uncje i funty. 

Jeden z najznakom itszych fizyków angiel­

skich, lord K elvin, proponuje także sprowa ­

dzenie obow iązujących w A nglji m iar elek ­

trycznych do tej zasadniczej podstaw y. Po ­

dobnie w Stanach Zjednoczonych w yczynów  

sportow ych już się nie m ierzy* na stopy i 

yardy, jako niew ygodne i niepraktyczne. 

Ciekawe rów nież, że np. Rosja Sow iecka  

zm usza kraje anglo-saskie jako producen ­

tów kupow anych przez nią m aszyn —  narzę­

dzi, do używ ania przy ich budow ie i zasto ­

sow aniu — w yłącznie system u m etrycznego.

Produkcja przem ysłowa, a w ięc jeszcze  

potrzeby nauki — w ym agają m iar coraz to  

subtelniejszych i precyzyjniejszych. Przc- 

dew szystkiem w ięc należy zapew nić nie­

zm ienność prawie idealną w zorców . Zwykle  

byw a ich po dw a i m iara praktyczna m usi 

zgadzać się ściśle z obu .,kontroleram i“ , oraz  

oczywiście, one także naw zajem m iędzy so ­

bą. D latego też w r paw ilonie Breteuil w zorce  

spoczyw ają na specjalny  ch rusztow aniach  

chroniących od zewnętrznych w strząsów , 

pod trzem a kloszam i, z których w ypom po ­

w ano pow ietrze, a ponadto zrobione sa z 

m aterjału odpornego na działanie tem pera­

tur} i w ilgoci — stopu platyny i irydu. D o­

skonałość m iar odległości dochodzi dziś do  

2,50 dziesięciotysięcznych m m . w agi nato ­

m iast — w aha się w granicach setnych czę­

ści m iligram a. Badania nad „zachowaniem  

się“ w zorców i m ożliw ością zastosowania  

innych m etali, jak żela/ > - nikiel, stal chro ­

m ow ana, nie ustają. Próbow ano rów nież  

t. zw . ..M etra św ietlnego* 4 , polegającego na  

długości fali prom ieniow ania św ietlnego nie­

których pierw iastków . O kazało się jednak, 

że niem a tu w ielkości stałvch. J. N .

Jak oni to robią
Znany dem askator fakirów , psycholog i 

publicysta paryski, dr Paul Ileuzey. >p iw  ia- 

da, jak to się robi. tj. jak fakirzy w ykony ­

w ają różne „nadludzkie 4- sztuki. D r H euzey  

zdem askow ał w 1925 r. w Paryżu słynnego  

fakira. Tahra Bey i w ykazał, że w szystkie  

jego cuda są tylko um iejętnem i trickam i, 

które m ożna naśladow ać, co też pokazał zdu ­

m ionem u audytorjum sam dem askator. prze­

rabiając na jego oczach te sam e „cudow ne  

num ery.44

D r H euzey dzieli sztuki fakirów na trzy  

kategorje: 1) sam oum artw ianie. 2) hypnoty- 

zow anie innych, 3) oddziaływ anie na przed ­

m ioty m artwe (z ziarna w yrasta w parę m i­

nut drzew ko). W yczyny należące do III ka- 

tegorji nazywa dr H euzey czarną inagja: są  

to w edług niego sztuki w ym agające tylk ) o- 

grom nej zręczności i w yprawy.

1 m arca zm arł nieoczekiw anie śp. M ikołaj Bares, biskup Berlina

1 roclię inaczej przed- aw  ia się spraw a  

sam outm artwiania, fakir przebija np. ciału  

szt\ letem nie raniąc się. doprowadza się do  

stanu katalepsji, m artw ieje i sztywnieje. —  

W szystkie zjawiska (ego rodzaju są — jak  

tw ierdzi dr H euzey „m ieszaniną w ym ysłu i 

prawdy 44 . M ożna nauczyć się w ięc takiej sztu ­

ki. jak spoczyw ’anie na desce nabitej ostre- 

m i gw oździam i, bez szkody dla siebie. Cała  

sztuka polega na tem . aby tak się ułożyć na de­

sce, by na każdy gw  óźdź przy  padał 1 kilo  

ciężaru naszego. Ekspery  m ent ten przerobił 

z pow  odzeniem dr H euzey. I duł m u się ró ­

w nież spacer boso po ostrzach szabel. Tu  

znów w szystko polega na tem . by gołą stopę  

staw iać tylko na klindze, ale nie czynić ża­

dnych ruchów . O strze tnie tylko w tedy, gdy  

się niem w ykonyw a posunięcia. N ie udało się  

natom iast dr H euzey. do czego się przyznaje  

otw arcie, naśladow ać eksperym entu przebi­

jania ciała nożem , oraz taczania się po od ­

łam kach szkła. A le i tutaj m a być podobno  

stosow any trick, polegający na tem . że nóż  

nie jest ostry, a odłam ki szkła m ają oszli­

fow ane kanty.

N ajbardziej em ocjonującym popisem był 

eksperym ent z trum ną. D r H eu/ey, naśladu ­

jąc ł iili ra Bey  a, dał się zam knąć w uszczel­

nionej trum nie i pogrążyć w w odzie na prze­

ciąg 45 m inut. K ażdy, jak tw  ierdzi dr H euzey, 

m oże w ygospodarow ać ow e 400 litrów pow ie­

trza, które zaw iera trum na i w yżyć z tym  za­

pasem pow ietrza, jeśli tylko się odpow iednio  

nauczy oddychać.

Słowem dr H euzey nie zostaw ia suchej 

nitki na fakirach i cudotw órcach. N ależy  

jednak zauw ażyć, iż fakirzy produkujący się  

publicznie nie m ają nic w spólnego z fakira ­

m i hinduskim i, którzy należą do sekt religij- 

nvcli i nie urządzają nigdy płatnych poka ­

zów publicznych. Cr.
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ŚWIATA
Z  p e w n o ś c i ą d o  n a j s k r o m n i e j s z y c h d y k t a ­

t o r ó w  ś w i a t a  n a l e ż y  K e m a l P a s z a . W y d a j e  o n  

s t o s u n k o w o  n i e w i e l e n a p r o w a d z e n i e s w o j e g o  

„ d w o r u "  i m i e s z k a  w  z u p e ł n ie  n i c r e p r e z e n t a c y j -  

n y c h  a p a r t a m e n t a c h .

P r z e d  p a r u  l a t y  o b y w a t e l e t u r e c c y  z ł o ż y l i  

m u  p o d a r e k  w  p o s t a c i o b s z e r n e j i e l e g a n c k i e j  

w i l l i , w  p r z e k o n a n i u , ż e  K e m a l P a s z a , z p r z y ­

j e m n o ś c i ą  z a m i e s z k a  w  t a k i m  k o m f o r to w y m  d o -  

. n t u . T y m c z a s e m  w ó d z  w s z y s t k i c h  T u r k ó w  w i l l ę  

t ę  p r z e z n a c z y ł n a  o c h r o n k ę  d l a  d z i e c i .

N i e d a w n o  z d a r z y ł a  s i ę  a n a l o g i c z n a  h i s t o r j a  

T u r e c c y l e k a r z e , c h c ą c d a ć w y r a z s w o j e j  

w d z i ę c z n o ś c i K e m a l o w i P a s z y  z a j e g o  u s ł u g i n a  

p o l u  h i g j e n y , p o s t a n o w i l i z e b r a ć o d p o w i e d n i ą  

s u m ę c e l e m  k u p i e n i a K e m a l o w i P a s z y z ł o te j  

w a n n y . Z a m i a r l e n  u t r z y m a l i w  t a j e m n i c y , t a k  

ż e  K e m a l P a s z a  o  n i c z e m  n i e  w i e d z i a ł Z  c h w i l ą  

j e d n a k , g d y  m u  w r ę c z o n o t e n , t a k  k o s z t o w n y  

p o d a r e k , o ś w i a d c z y ł , ż e  n i e m a  m o w y , ż e b y  m i a ł  

s i ę k i e d y k o l w i e k k ą p a ć w  z ł o t e j t v a n n i e . —  

J e m u  o s o b iś c i e  w y s t a r c z y  z u p e ł n i e  n i e t y l k o  b l a ­

s z a n a  w a n n a , a l e n a w e t z w y k ł y  c e b r z y k , b y l e  

o d p o w ie d n i c h  w y m i a r ó w . P r z y j m u je  j e d n a k  t ę  ! 

w a n n ę z t e r n  p r z e z n a c z e n ie m , ż e b ę d z i e o n a  !
A n t e n a , g ł o ś n i k  i s ł u c h a c z e  r a d j a

p r z e t o p i o n a  —  m e t a l z o s ta n i e  s p r z e d a n y , a  s u ­

m a  p r z e z n a c z o n a  n a  c e l e  h i g je n y  t u r e c k i e j -

HUAYOR
D L A  R O Z R Y W K I I P O G O D Y  D U C H A

D Z I E C I 1 R Y B Y  j

P a n u  A n c y m o ń s k ie m n  s p r z y k r z y ł s i ę o - |  

s t a t e c z n ie  s t a n  w d o w ie ń s tw  a , p o s t a n o w i ł z a - 1  

t e r n  r a z  j e s z c z e : o ż e n i ć  s i ę .  i

P r z y s z ła  j e g o  p o ł o w a  m a  j e d n a k  s z e r e g  

z a s t r z e ż e ń :

Z I M N A  K R E W .

D o z o r c a t e l e f o n u j e  d o  s t r a ż y  o g n i o w e j

—  W  n a s z y m  d o m u  w y b u c h ł p o ż a r !

—  U  k o g o ?

U  m le c z a r z a !

—  N o , t o  n i e m a  s t r a c h u , w o d ę m a p o d

—  T a k .

w a ż n e g o .

—  P r o s z ę !

m n i e ?

—  T a k ! A

Z  \ W S Z E  I

k t o  m ó w i ? ( 1

m o ń s k i .

i w i a b . s i ę  p i e r w s z e m u  m a L |

> w  i ę c  m ia ły b y  v i ę

—  o d p o w ia d a

B O H A T E R .

‘ ~  ■ M e c z b o k s e r s k i „ E a j t ł a p j a " i „ G u z d r a l -  

i j a ’ . j e d e n  z p r z e c i w n i k ó w , u g o d z o n y  s i e r -  

( p o w y i n  p a d a  n a  d e s k i , t u ż  o b o k  s ę d z i e g o .

B I U R O  I N F O R M Y C J l .  | - C z y  m ó j p r z e c i w n i k  j e s z c z e  j e s t n a

D o  k o l e j o w e g o  b i u r a  i n f o r m a c j i p r z v c h o - r in g u ?  —  p y t a  s i ę  z n ę k a n y m  g ł o s e m .

—  J e s t .

—  W  t a k i m  r a z ie , n i e c h  m n ie  p a n  s ę d z i a

d z i m ł o d z i e n i e c i u p r z e jm ie

P a n  b ę d z ie  ł a s k a w  p o i n f o r m u j e  m n ie ,

M I I  I G O Ś C I E

ż c c z k ę ?

s m a r o w a ć  k i e s z e ń  s o s e m ?

P O J Ę T N Y  R E K R U T .

P o r u c z n i k  u c z y ! r e k r u ta , / . ( ' p r z e d  w  

ś c ie n i d o  k o s z u  • n a l e ż y  r z u c i ć  p a p i e r o s a .  

P o s ł a n y  r a z  p r z e z  p o r u c z n ik a  p o  p . i p i e r i  

r e k r u t w r a c a  i z e  s p o k o j e m  n a j g ł ę b s z y m  s  

d l a n a  s w o je m  m i e j s c u .

—  W e d le  r o z k a z u  p a n ie  p o r u c z n ik u ,  

c i f e m  p r z e d  d r z w i a m i .

W  S Z K O L E .

a d , p a n i e p s o r z e . u c z n io w ie  

ł o ś c in  c h o d z ą  d o  s z k o l e .

T l  R Y S T

z u k o s a .

M O Ż N A  I T A K .

—  J e s te ś  d l a m n i e  p o w i e t r z e m !

b e ż e m  n i e ?

, z e  n i e  m o -  

( P u n c h )

K R Ó T K I D J A L O G .

S ł a w n y  c h i r u r g  a n g ie l s k i , d r . J o h n  A b e r -  

i n e t h y , z n a n y  b y ł n i e t y lk o  z n i e o m y l n y c h  o -  

I p e r a c y j , a le  t a k ż e  z  l a k o n i c z n e g o  w y r a ż a n ia  

I s i ę . P e w n e g o  r a z u  z g ł o s i ł a  s i ę  d o  c h i r u r g a  

( j a k a ś  p a n i z e  s p u c h n ię t ą  r ę k ą . M i ę d z y  c h i -  

; r u r g ’ e m  a p a c je n t k ą  o d b y ł s i ę n a s tę p u ją c y

—  Z g n ie c i o n a .

K o m p r e s y !

N a z a j u t r z p a c j e n t k a z g ł o s i ł a s i ę p o n o -

L e p i e j  ?

R A N D K  \ .

—  G d z ie  s i ę  s p o tk a m y ?

N I E D Z I E L N Y  

N ie d z i e l n y  n e m  r o d  

t r a f i a  w  p o w i e t r z e .

—  S t r z e la j j e s z c z e  

( c i e l —  m o ż e k a c z k i

—  D o b r z e , a le  b ą d ź  p u n k tu a ln y .  ( L e  E i r e )  i s t r z a ł u .

—  W s z y s t k o  m i j e d n o . A  k i e d y ?

—  W s z y s t k o  m i j e d n o .

N E M  R O D .

s t r z e l a  d o  k a c z e k s i ę

n i e d o s ł y s z a ł y t w e g o '

( L e  R i r e ) i b i e t ą , j a k ą  z n a m .

—  K o m p r e s y !

P o  d a l s z y c h  d w ó c h  d n i a c h  c h o r a  z g ł o s i ł a  

z n ó w  d o  c h i r u r g a :

—  L e p ie j ?

—  D o b r z e . H o n o r a r ju m ?

—  G r a t i s . J e s t p a n i n a j m ą d r z e j s z ą  k o -

'............................... ’

K s ią ż n i c a  K o p e r n ik a n s k a

w Toruniu


